Nr. 467, 


Prenumerata wynosi: 


we Lwowie: 
miesięcznie 2 korony; — za dwu- 
razową. dostawę do domu dapłaca się 
60 halerzy ; 
na prowinoji: 
z jednorazową z dwutużową 
przesyłką o przesyła 
rocznie . 30 K — l Sö K h 
SUB Unie. FZ +50...) 09 a 
JGGIeCZÓE . 2% oba | 38, —, 
W Niemczech niiesierznie 3M. 5O0fen. 
W innych krajach miesięcznie 4 Fr. 


Rękopisów Redukcja nie zwraca? 
1 „Dziennik Puiski” -- Lwów, 
SP plas Marjarki I. 7. 
Telelonn Nr. lil. 


„— O EE 


wk te prowadzone będą dziś w dalszym 


Sytuacja. 


Wiedeń 7 października. 
(Telefonem). 

Urzędownie już zapowisdziane bliskie zwo- 
łanie rady państwa jest najlepszą odpowiedzią 
na rozpowszechnioną w Wiedniu pogłoskę 
o dymisji obu gabinetów. Jakkolwiek tę 
pogłoskę tiumaczyć można, tio w każdym razie 
wobec bliskiego zebrania się parlamentu, nie 
ma ona Żadnej racji bytu. 

Najbardziej rozpowszechniunem jest zdanie, 
że dojście do skutku ugody austro-węgierskiej 
nie ulega już najmniejszej wątpliwości. Nie brak 
także głosów, które twierdzą, że dr. Koerber 
zwuluje radę państwa bez względu na stan ugo- 
dy, gdyż i tak jest tyle ważnych spraw, iż par- 
lament wcale skarżyć się nie będzie na brak zaję- 
cia. Niektórzy zaś dedają, że cesarz nakazał 
zwołanie rady państwa bez względu na stan 
ugody. Są inni, którzy, wdając się w kombina- 
cje awanturnicze, twierdzą, że rada państwa 
zwołaną będzie na to, aby rozstczygnąć, czy w 
owej tajemniczej kwestji, która różni oba rzą- 
dy, rząd austrjacki ma uczynić ustępstwo 
czy nie. 

Wszystkie atoli dane przemawiają za tem, 
że rokowania ugodowe stoją pomyślnie. Prze- 
mawia za tem i ta okoliczność, że referenci 
austrjaccy pozostali w Budapeszcie, aby do 
uchwalonej już taryfy celnej przygotować prze- 
pisy wykonawcze i ująć ją w ramy ustawy. Nie 
idzie tu'e to, aby już na pieraszem posiedze- 
niu rady państwa rząd przedłożył do laski mar- 
szałkowskiej gotowy projekt ustawy ugodowej, 
wystarczy, jeżeli dr. Koerber będzie mógl o- 
świadczyć, że ugoda jest grtows, a rządy zajęte 
są wypracowaniem odpowiedniej ustawy. Wobec 
faktu, że oba rządy co do różnie dzielących ich 
zachowują ścisłą tajemnieę, wszelkie kombinacje 
na ten temat są nieuzasadnione. 

Rada państwa zwołaną zostanie 15 lub 
20 bm. 

Budapeszt 7 paźlziernika. Wczoraj 
przed południem odbyła się rada gabinetowa, 
na którą wezwano telegraficznie br. Fejerwa- 
rycego. Wieść o dymisji gabinetu, rozsowszech- 
niana onegdaj, wczoraj już zupelnie umilkła. 

Twierdzą tu dalej, iż konferencje mioi- 
sterjałne w sprawie ugody nie zostały przerwa- 
ne, lecz że ministrowie austrjaccy z góry już 
oświadczyli, iż muszą wracać w niedzielę wie- 
czorem. 

Po konfereacji p. Szell przybył do klubn 
liberalnego, a posłowie z rozmowy z nm przy- 
szli do przezonania, że ugoda jest już jakby 
załatwioną. 

Wiedeń 7 października. Prezydent mi- 
nistrów Szell przybył tu wczoraj- wieczorem w 
towarzystwie sekretarza ministerjalnego i będzie 
dziś na posluchaniu u cesarza, celem zdania 
sprawy o sytuacji. 


(Telegr. „Jsienńka Polsk.*). 

Budapeszt 7 października. Austrjaccy 
referenci f.chowi szef sekcji dr. Stibral. radca 
ministr. dr. Rossier i radca sekcyjny Gersten- 
dorf«r, pracowali przez cały wczorajszy dzień 
od 8 rano do 8 weczorem, z krótką przerwą 
obiadową, wraz z referentawi fichowymi wę- 
gierskimi radcami ministecjalmymi: Biro, Ottli- 
kiem i br. Androanszkym nad redakcją projektu 
autonomicznej taryfy celnej i uslawą wyko- 
nawczą w myśl wyniku onegdajszych rokowań. 


We Lwowie wtorek dnia 7 paździeraika 1902 r. 


Wydanie poranne. 


ciągu. 


DEPESZE 


telegraficzne i telefoniczne. 


Komisja dla taryfy celnej. 


Beriln 7 października. W komisji dla ta- 
ryfy celnej odczytano wczoraj sprawozdanie 
z powziętych już uchwał i wniosków. Między 
innemi znajduje sie tam rezolucja, aby ze 
względu na oświadczenie zastepców zjednoczo- 
nych rządów co do pozycji 237 (nafta) nie za- 
wierać wobec ianych państw żadnych zobowią- 
zań i prosić rząd, by w możliwie najkrótszym 
czasie rozważył, czy zaprowadzenie odmiennych 
ceł na surowicę i mafię czyszczoną nie umożli- 
wiłoby stworzenia redzimego <grzemysłu nsfto- 
wego (rafinerskiego), co jest ze względów go- 
spodarczych wskazane, a w takim razie, by 
rząd przedłożył parlamentowi odpowiednią 
ustawę. 

Zmiana ustawy rrzemysłowej. 

Wiedeń 7 peździernika. Fremdenblalt 
donosi, że w najbliższym czasie odbędzie mini- 
ster handlu wraz z dotycząeymi fachowymi mi- 
nistrarui konferencję w sprawie zmiany para- 
grafów 59 i 60 ustawy przemysłowej, przyczem 
rozpatrzone będą wniesione z różnych stron za- 
żalenia. Prawdopodabnie wydana będzie w naj- 
bliższym czasie ponownie nowela do ustawy 
przemysłowej, uwzględniająca słuszne skargi i 
życzenia. 

Echo zaburzeń antiserbskich. 


Zagrzeb 7 października. Wczoraj od- 
była się tu konferencja, zwołana przez stron- 
nictwo narodowe. Koaferencja potępiła zajścia 
z dni 31 sierpnia, 2 i3 września, zwrócone 
przeciwko Serbom; uchwaliła uczynić w sej- 
mie wniosek co do wynagrodzenia szkód i 
strat tym, którzy podczas ekscesów ucierpieli. 
Wyrażono w końcu przekonanie, ża rządowi po- 
siadającemu zupelne zaufanie stronnictw, uda 
się zaprowadzić zupełny porządek i spokój. 
Konferencja spodziewa s'ę, że wszyscy jej człon- 
kowie czynem i radą do tego się przyczynią i 
w interesie Ghorwatów i Serbów usuną wszelkie 
powody, prowadzące do podobnych ubolewania 
godnych zajść. 

Cesarz Wilhelm o profesorach uniwersytetu. 


Berlin 7 października. Dzienniki tutejsze 
donoszą o nieznanym dotychczas epizodzie z po- 
bytu cesarza Wilhelma w Strassburgu. Cesarz 
bawił tam właśnie w czasie, gdy w Strassburgu 
rozgrywała się znana afera pref Spahna. Ce- 
sarz po obiedzie podszedł do rektora uniwersy- 
tetu a trzymając w ustach palące się cygaro 
zapytał go nagie: „Powiedz mi pan dlaczego 
profesorowie uniwersytetu są tak próżni?* Re- 
ktor odpowiedzial na to: „Profesorowie uniwer- 
sytetu mają się za najbardziej powołanych i naj- 
szlachetniejszych reprezentantów nauki w Niem- 
czech, do nich bowiem należy szlachetne zada- 
nie wpajania w młodzież nauki“. 

Na to cesarz odpowiedział: „Może przecież 
znajdzie się jakiś środek odzwyczajenia profess- 
rów Od próżności”. 

Niezwykły ten epizod doszedł dopiero teraz 
do wiadomości, gdyż rektor, dopóki był w u- 
rzędowaniu, nie chciał tego opowiadać. 

Hr. Ignatiew a Macedończycy. 


Sofja 7 p:ździeraika. Obecność tu br. 
Jgoatiewa dala powód do ciągłych owacyj urzę- 
dowych na cześć jego w sobotę i niedzielę. De- 
putacja Macedończyków udala się do niego i 
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przedłożyła mu memorjał o ciężkich walkach, 
jakie Macedończycy toczyć muszą o wolność. 
Hr. Ignatiew odpowiedział, że Rosja otacza - 
sympatją dążenia Macedończyków i wzywał ich, 
aby byli przygotowani na wielką chwilę. 
Defraudacja w Laenderbanku. 

Wiedeń 6 paźlziern:ka. Sąd krajowy 
uchwalił wypuścić na wolanść znanego ze spra- 
wy  Jellinka, dyrektora fibryki automobilow 
Pollacka, ponieważ nie zachodzi obawa jego 
ucieczki. 

Wiedeń 6 pażlziernika. Juljusz Kink 
złożył godność członka rady nadzorczej Laea- 
derbanku. 

Turcja a Rosja. 

Stambuł 7 października. Wielki książę 
Mikcłaj M'ecłajewicz wysłał podczas swego tu 
pobytu telegram do cara z zawiadomieniem, że 
doznaje w Stambule nadzwyczaj uprzejmego 
przyjęcia i że sultan z każdej sposobności ko- 
rzysta, by dzć wyraz przyjaznym uczucicm dla 
cara. Car Mikołaj podziękował sułtanowi tele- 
graficznie, zapewniając go nawzajem o swej 
przyjaźni. 

Gdy w. książę odjeżdżał, prosił go sułtan, 
by podziękował carowi za te odwiedziny, za 
za które mu jest niezmiernie obowiązany. Sul- 
tau darował w. księciu kosztowną tabakierkę i 


wazę, wysądzaną brylantami, z fabryki porce- 
Jany w Yildiz pałacu. 


Generałowie boerzcy w Belgji. 

Bruksela 7 października. Generalowie 
Boerów Dewet, Botha i Delarey przybyli tu 
wczoraj wieczorem, witani przez tłamy ladao- 
ści, które zebrały się kolo dworca. Żandarmecja 
nie mogła powstrzymać naporu tlumu, który 
wśród okrzyków na cześć generałów otoczył po- 
wóz. Generałowie pojadą we środę do Gauda- 
wy, skąd wrócą we czwartek i tego samego 
dnia odjadą do Utrechtu na urodziny prezy- 
denta Kruegera. 

Bruksela 7 września. Z balkonu hote- 
lu, w którym zamieszkali generałowie boerscy, 
wygłosili Dewet przemowę. Oświadczył, że przy- 
bywają do Europy nie aby szukać pomocy w 
celu odzyskania niepodległości, lecz, aby szukać 
pomocy dla pokrycia szkód i strat, poniesionych 
wskutek wojny. 

Z Martyniki. 

Paryż 7 października. Gubernator Mar- 
tyniki teiegrafuje, że wulkan Mont Pelé: ciągle 
jeszcze wyrzuca dym i słychać podziemny huk. 

Niepokoje w Ameryce. 

Nowy Jork 7 października. Telegram 
z Panamy doncsi, że panuje tam powszechne 
mniemanie, iż postąpienie admirała Case y. 
który nie pozwala Kolumbji przeprawiać wojsk 
przez Istmus, może w następstwie doprowadzić 
do rozmaitych zawikłań. Jenerał Salazar od- 
był ubiegłej soboty konferencję z admiralem 
i cświadczył, że dalszy zakaz przeprawiania 
wojsk będzie zamachem Starów ŹŻjednoczonych 
na prawa zwierzchnicze Kolumbji i narusze- 
niem układu z r. 1846. Casey odpowiedział, 
że ubolewa, iż zmuszony jest tak postępować, 
uważa to jednak za konieczne w celu ochrony 
wolnńego obrotu handlowego na Istmusie. Admirał 
przyrzekł wszakże, iż zwióci się raz jeszcze do 
miarodajnej władzy w Waszyngtonie z przed- 
stawieniem tej kwestji. . 

Z izby sądowej. 

Kraków 7 października. W rozprawie 
Wince:t:go Kopary o zbrodnię kradzieży w 
trafice przy ul. Grodzkiej, przysiegli na posta- 
wione im pytania odpowiedzieli 7 glosami tak, 
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5 nie. Wobec tego trybunał wydał wyrok uwal- 
niający podsądnego. 
Strejki. 

Wielki Warażdyn 7 października. 
Murarze rozpoczęli strejk, żądając podwyższenia 
płacy. Nawiązano rokowania w celu po'ubo- 
wnego zażegnania strejku. 

Budapeszt 7 października. 300 szmu- 
klerzy i 400 robotnic przystąpiło do strejku; 
domagają się podwyższenia zapłaty. 

Genewa 7 października. Z powodu pa- 
nującego od kilcu dni strejku personalu tram- 
wajowego, przyszło do zaburzeń. Strejkujący 
niedopuszczali do pracy tyzh, którzy chcieli 
pracować. Wobec tego rząd zarekwirował woj- 
sko celem utrzymania spokoju i obrony chę- 
tnych do pracy. 

Lens 7 października W zagłębiu Pas de 
Calais noc przeszła ni spokojnie. Donoszą o za- 
burzeniach. W jednej z ko`alń strejkujący zbu- 
rzyli dom jednego z górników i starli się z żan- 
darmami. Także w innych kopalniach strejk 
trwa dalej. 

Nowy Jork 7 października. New Jork 
Herald donosi, że gubernator Pensylwanji po- 
stanowił utrzymać porządek w rewirze węglo- 
wym, nawet gbyby był zmuszony zwołać w tym 
celu całą milicję. 

Przeciw strejkom. 

Valenciennes 7 października. Dwu- 
dziestu pięciu delegatów tak zwanego „żółtego 
syndykatu* górniczego uchwaliło jednogłośnie 
dalej pracować, a zarazem wezwało wszystkich 
górników, aby w danym wypadku przy użyciu 
siły wystąpili przeciwko tym górnikom, którzy 
chcieliby ich zmusić do strejku. 

Zaburzenia w Monachjum. 

Monachjum 6 października. Wczoraj 
przyszlo tu w pewnej winiarni do bójki, przy- 
czem dwie osoby aresztowano i zaprowadzono 
na policję. Tłumy obrzuciły komisacjat policji 
kamieniami, przytem padlo z tłumu kilka strza- 
łów. Policja musiała rozpędzić tlum; dwie oso- 
by zostały ranione szablą. Pewien policjant 
jest ranny wskutek ukąszenia w rękę. 

` Pojedynek. 

Paryż 7 października. Wskutek polemiki 
dziennikarsziej odbyl się wczoraj popołudniu 
pojedynek pomiędzy szefem departamentu mi- 
nisterstwa wojay generałem Percin, a redakto- 
rem dziennika Gaułois, Pollonais. Percin otrzy- 
mal lekką ranę w rętę. 

Straszna zemsta. 

Budapeszt 7 października. W gminie 
Kristyor starszy robotnik górniczy Barbola ze- 
mścił się w okropny sposób za rekuzę, którą 
otrzymał od córki inspektora kopalni. Gdy wczo- 
raj odbywał się ślub tej panny ze starszym 
sztygarem, Barbola ukrył się pod kościolem, 
a gdy orszak weselny wychodził od ślubu, rzucił 
między gości weselnych nabój dynamitowy. Na- 
bój eksplodował i sprawił straszne spustoszenie. 
Jedna osoba została zabitą sześć zaś jest ciężXo 
ranionych. Barbolę aresztowano. 


Poznań 7 października. Posener Ztg. 
donosi, iż następcą Gosslera zostanie prezydent 
Księstwa Poznańskiego p. Bitter, jego następcą 
zaś hr. Posadowsky. 


KRONIKA. 


Djarjusz lwowski. 

Wtorek 7 października 

Filharmonia lwowska: Koncert. Początek o go- 
dzi:ie 7*/4 wieczorem. 

Teatr miejski: „Świat na opak“, fantastyczno- 
burleskowa operetka, Początek o godzinie 7 wie- 
azorem. 


Kalendarz. Wtorek (7): Justyny panny. — 
Rosława. — (24): Ftekly mucz. Wschód słońca 
o godzinie 6 minut 15, zachód o godzinie $ mi- 
nut 20. 

Stan powietrza: Godzina 6 rano: Ciepłota 


-+ 4° R. Pothmurno. Wypogadza się. W mocy pa 
dal deszcz. 
Wiadomości osobiste. Pani Helena Mo- 


drzejewska, przybywa we czwartek do Lwowa. 
Przeniesienia. Namiestnik przeniósł koncypi- 
atę sanitarnego, dra Kazimierza  Mieroszewskiego ze 


DZIENNIĆ POLSKI s dnia 7 paździerknia 190% s. 


Lwowa do Krakowa i asystentów sanitarnych, dra 
Ludwika Sobieszczańskiego z Drohobycza do Kalusza 
i dra Stanisława Kaczyńskiego z Krakowa do Śnia- 
tyna. 
Z życia towarzyskiego. Ślub panny Ireny 
Í Bohussównej z p. Ludwikiem Hellerem, 
dyrektorem Filharmonji lwowskiej, odbędzie się we 
Lwowie, w sobotę, dma 11 bm., w kościele kate- 


dralnym. 
Jubileusz Marji Konopnickiej, urządza 
Koło literacko ariystycze lwowskie, w sobotę, 25 


bm wieczorem. Biższe szczegóły wieczoru, 
zostaną później. 

Gr. kat biskupem stanisławowskim — 
jak sie dowiadujemy dziś z bardzo wiarygodnego 
źródła — nie zostanie Bazyljanin, ks. Filas, jak- 
kolwiek miał on zapewnioną aprobatę stolicy apo- 
stolskiej i Wiednia. Oświadczyło się jednak przeciw 
niemu z wielką stanowczością świeckie duchowień- 
stwo djecezji stanisławowskiej i zdaje się tym wpły- 
wom uległ wreszcie metropolita Szeptycki, który 
początkowo gorąco popierał ks. Filasa. Z pomiędzy 
kandydatów, posiadającyrh obecnie najwiecej szans 
do otrzymania mitry stanisławowskiej, wymienisją 
w sferach ruskich przedewszystkieni ks. mitratów 
Bielcckiego i Faciewicza. Ks. Filas wy 
jeżdża w tych dniach na czele 4 Bazyljanów i 3 
służebniczek do Kanady, gdzie zajmie się ufuado- 
waniem misji i klasztoru bazyljańskiego. 

Wspólną odezwą wyborczą — jak dono- 
szą z Bogumina — egłosiły onegdaj stronnictwa 
polskie i czeskie na Śląsku. Protestują w niej prze- 
ciw hezwględnej germanizacji Śląska, przeciw mia- 
nowaniu urzędników, mie władsjących żadnym języ- 
kiem słowiańskim i wogóle przeciw całemu obecne- 
mu systemowi rządów w tym kraju. Posłowie pol- 
scy i cZescy będą dopominali się narodowego i języ- 
kowego równouprawnienia, reformy szkolni- 
ctwa i sprawiedliwej ordynacji wyborczej; dalej 
zniesienia podatku gruntowego, zwłaszcza zaś ener- 
gicznego popierania rolnictwa. Stronnictwa słowiań 
skie na Śląsku — zapewnia następnie odezwa — 
nie żywią ku Niemcom  nmieprzyjaźni, chcą z nimi 
żyć w pokoju i zgodzie, lecz ponieważ one muszą 
dźwigać te same ciężary, więc pragną mieć 
także te same prawa. Religję uważają one za 
główną podporę ladu społecznego i państwowego, 
a do bata'ji wyborczej pójdą pod sztandarera pol- 
sko-czeskiej solidarności. 

Nadanie stypendjów. Na przedstawienie 
austro-węgierskiego Banku w Wiedniu, nadało na- 
miestaictwo stypendja na rok szkolny 1902|3 po 
180 K. z fuadacji jubileuszowej tego banzu, Ale- 
ksandrowi  Kauerowi i Tadeustowi  Kistrynowi, 
uczniom IV roku państwowej szkoly handlowej we 
Lwowie. 


Remuneracje. Rada szkolna krajowa przy- 
znała remuneracje za urządzenie i prowadzenie ogro 
dów szkolnych w kwocie po 100 koron następują- 
cym nauczycielom szkół! ludowych: Janowi Jareszo- 
wi, nauczycielowi kiernjącemu 4 klasowej szkoły 
w Borzęcinie; Leonowi Grodeckiemu, nauczycielowi 
1-klasowej szkoły w Horodyszczu ; Stanisławowi 
Bieni, nauczycielowi kierującemu 2-klasowej szkoly 
w Harcie; Aadrzejowi Kopeciowi, nauczycielowi kie- 
rującemu 2 klasowej szkoły w Kwaezale; Eugenju- 
szowi Chmielewskiemu, nauczycielowi kierującemu 
2 klasowej szkoły w Rozembarku; Wawrzyńcowi 
Michalikowi, nauczycielewi kierującemu 2 klasowej 
szkoły w Lipnicy wielkiej; Aleksemu Hajdukiewi- 
czowi, nauczycielowi kierującemu 4-klasowej szkoły, 
połączonej z kursem rolniczym w Chorostkowie ; 
Romualiowi Bielikowiezowi, nauczycielowi 1 klaso 
wej szkoły w Z»lużu; Ludwikowi Urbańskiemu, 
nauczycielowi kierującemu 2-klasowej szkoły w Bra- 
micach; Piotrowi Recowi, nauczycielowi 1 klasowej 
szkoły w Qbrząstowie; Wincentemu Zgutowi, nau- 
czycielowi kierującemu 4-klasowej szkoły w Szcza- 
wnicy ; Józefowi Depowskiemu, nauczycielowi kieru- 
jącemu 2 klasowej szkoły w Radziszowie; Stefanowi 
Kapuściejowi, nauczycielowi kierującemu 2-klasowej 
szkoły w Wierzbicy; Michałowi Pykowi, nauczycie- 
lowi kierującemu 2 klasowej szkoły w Kulczycach ; 
Józefowi Lorenzowi, nauczycielowi kierującemu 4 kla- 
sowej szkoły w Lanckoronie i Janowi Tatarze, nau- 
czycielowi 1-klasowej szkoły w Krzyszkowicach. 


Gwałtowna kochanka Marja Czepil, zaro- 
bnica, posprzeczawszy się wczoraj w Rynku ze swym 
kochankiem Stanisławem Romanowskim, zadała mu 
nożem znaczniejszą ranę w okolicę podobojczykową. 
Romanowskiego opatrzyła stacja ratunkowa, Czepilo- 
wą aresztowała policja. 

Nieszczęśliwy wypadek. Tomasz Leon Pi- 
kula, zajęty u przedsiębiorey Izaaka Leit:ra przy ul. 


podane 


Szeptyckich 1. 19, został wczoraj popclłudniu tak 
silaie ugodzony kopytem w głowę, pizez konia swego 
slużbodawcy, że doznał załamania ezaszki. Pogotowie 
stacji ratunkowej po prowizorycznem  opatrzeniu, 
odwiozło go do szpitala powszechnego. 

Bezwyznaniowy. Dr. Roman Jarosiewicz, 
były poseł do parlamentu, zawiadomił tutejszą wla- 
dzę polityczną, że występuje z łona kościoła grecko- 
katolickiego i staje się bezwyznaniowym. Jarosiewicz 
jest synem księdza ruskiego, dawniej brał udział 
w ruskim ruchu radykalnym, obecnie zaś przymknął 
do wiedeńskich socjalistów. 

Dramat rodzinny. Z Wiednia donoszą: 
Właściciel restauracji: „Zum griiaen Baum“ przy 
Mariahilferstrasse, nazwiskiem Fórchgott, popadłszy 
w straszne długi i nie widząc wyjścia z rozpaczli- 
wego położenia, zastrzelił żonę, troje dzieci, a na- 
stępnie sam sobie odebrał życie. 

Z djeoezji wileńskiej. B.skup sufragan tel 
szewski, ks. Cyrtowt, — jak donosi Siew.-Zapad_ 
Słowo — z zezwolenia ministerstwa spraw we_ 
wnętrznych, przybył do Wilna, na prośby admini, 
stratora djecezji wileńskiej, ks. kanonika Frąckiewi 
cza, w celu wyświęcenia ma kapłanów kleryków, 
którzy w r. b. ukończyli seminarjum wileńskie. Jak 
wiadomo, wileńskie biskupstwo wakuje od zesiania 
ks. biskupa Zwierowicza. 

Odbudowanie wieży św. Marka zacznie 
się w końcu bieżącego miesiąca; naprzód zostaną 
usunięte gruzy, potem architekci zbadają, czy funda- 
menty były powodem katastrofy. Te przedwstępne 
roboty potrwają do wiosay; wtedy nastąpi rozsze- 
rzenie fundamentów z 200 do 400 metrów. Wieża 
była wzniesiona w znacznej części z cegiel rzym- 
skich, znaleziono wśród gruzów takie, które nosiły 
stempel Nerona i Klaudjusza, cegły były połączone 
istryjskiem wapnem. Wieża i „logetta* Sansovino: 
będą cdtworzone z największą dokładnością, wedle 
dawnych rysunków i wzorów, robotami kieruje ar. 
chitekt profesor Bonni; będą one ukończone za pięć 
lat dopiero. 

Parafje katolickie w Petersburgu. Z Pe- 
tersburga donoszą, iż rozpoczęto tam starania u wła- 
ściwych władz o utworzenie jeszcze dwóch  parafji 
katolickich. — Obecnie Petersburg, liczący okolo 
70.000 katolików, posiada tylko dwie parafie kato- 
lickie, a mianowicie przy kościołach św. Stanisława 
i św. Katarzyny. Owe starania zmierzają ku temu, 
aby nadać prawa parafialne świątyni katedralnej 
w gmachu seminarjum duchownego, oraz kościołowi 
na cmentarzu wyborskim. 


Nowi ojcowie miasta. 
Karol Wenzel. 

Zmodernizowany Kiliński.. Tylko, że ko- 
hater kościuszkowskich wypadków nie był „ab- 
solwentem muzeum technologicznego we Wie- 
dniu“, a p. Wenzel nim jest. Nadto p. Wenzeł 
ukończył cztery lacińskie, o czem znowu bio- 
grafowie Kilińskiego milezą. Dużo w mlodości 
swej podróżował. Zwiedził Borlin, Warszawę, 
Wiedeń, zawadził nawet o Amerykę, gdzie ba- 
wil przeszło półtora roku. 

Syt wrażeń, nauki i doświadczeń, powró- 
cil do kraju, gdzie otworzył we Lwowie przy 
ul. Bitorego sklep z obuwiem naprzeciw sądu 
karnego. Sklep cieszy się ładną klientelą, a je- 
go właściciel chwali sobie zawód, słusznie 
od t. zw. butów szewstwem zwany. Na po- 
chwalę p. Wenzla przyznać trzeba, że mnóstwo 
niezaplaconego obuwia jego wyrobu zaosiły sto- 
py ludzi, którzy serce i umysł boskiej poświę- 
cili sztuce.. 

Twarz Od razu rzucająca się w oczy ostre- 
mi konturami S%ych rysów, mających coś z za- 
niedbanego gotyku. Nos lekko wzniesiony, a po- 
tem załamany w połowie, uporczywie skłania 
się ku dołowi. Oczy trochę niespokojne w swym 
wyrazie wskazują, że ich właściciel wiele w ży- 
ciu widział i przeszedł. 

Swą karierę radziecką kultywował p. Ka- 
rol z bardzo umiejętnem stopniowaniem. Obe- 
znawszy się z arkanami szerszego życia wśród 
rozgłośnych murów strzelnicy. kurs dopelniający 
odbył w Związsu chrześcjańskim, który na swą. 
pochwałę powiedzi.ć może, że jeszcze swą gro- 
zą żadnego żyda o śmierć nie przyprawil. Jest 
jednym z dwóch dyrektorów Tow. dostaw obu- 
wia i ubrań dla armii. 

Z politycznych przekonań niemal bezpicio- 
wy. Pójdzie z rządzącą większością. Można być 
granitowo pewnym, że jako człowiek spokojne- 
go autoramentu i dobrej woli, nie uszyje niko- 
mu butów w radzie, me zmęczy sprawozda- 
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wów dziennikarskich potokiem swej wymowy: 
i w każdej sprzeczce ważniejszej będzie bra 
miarę sluszności z gotowych instrukcyj tych, 
którzy go radziectwem obdarowali. Wdzięczność 
jest cnotą rzadką i niemałą... 

Emwin. 


Nowy telegraf bez drutu. 


Wskutek starań paryskiej akademji nauk 
i „Powszechnego stowarzyszenia  elektrotechni- 
ków”, powołał rząd francuski w listopadzie roku 
zeszlego komisje, złożoną ze znakomitych specja- 
fistów, dla określenia wart ści wszystkich syste- 
mów telegraf:wania bez drutów. 

Komisja robila przez ośm miesięcy do- 
świadczenia i zbierała wszystkie wiadomości 
o znanych już aparatach telegraficznych bez 
drutu, porównywała owe wiadomości z wyni- 
kami własnych doświadczeń, a teraz wydała 
następujące orzeczenie: 

Telegraf Marconiego nie działa podczas 
wielkich upałów i w czasie burzy. Aparaty je- 
go. wysłane przez rząd angielski do Afryki po- 
łudniowej, aby tam służyły oddziałom wojsk 
lorda Kitchenera, wcale nie cdbisrały fa! elektry- 
cznych w dni upalne. Również podczas mane- 
wrów floty francuskiej pcd Dunkierką, kiedy 
wiatr był dość silay i morze wzburzone, apa- 
raty Marconiego nie odbierały wysyłanych fal 
elektrycznych. To samo wynika z doświadczeń 
komisji, można tedy uważać za pewnik, że wy- 
nalazek Marconiego w teraźniejszym swym sta- 
nie jest zupełnie nieużyteczoy w upały i pod- 
czas burzy powietrznej. Nadto przedstawia on 
tę ważną niedogodność, że wymaga wysokich ma- 
sztów, które na okrętach latwo się łamią, a na 
lądzie nie mcgą być używane przez wojska, 
ponieważ ustawienie ich wymaga dużo czasu 
i zachodów. Oprócz tych technicznych niedogo- 
dności, stałą przeszkodą dla aparatów Marco- 
niego będzie to, że fale elektryczne nie zawsze 
rozszerzają się w powietrzu z jednakowem na- 
tężeniem, wskutek czego niepodobna d'iś jeszcze 
określić, jakiej siły prądu eleztrycznego użyć dla 
przesłania depeszy. Ta zmienność oddziaływa- 
nia atmosfery ma fale elekryczne jest tak wiel- 
ka, że nieraz aparat odbiorczy otrzymuje kilka 
liter, potem nie otrzyma kilku następnych, zne- 
wu jakąś jedną pocbwyci itd. Wogóle tedy wy- 
nalazek Marconiego, doskonaly w teorji i zu- 
pełnie dokladnie działający w zamkniete miej- 
scu, w praktyce nader często zawodzi 

Komisja zaleciła tedy inny system telegrafu 
bez drutu, wynalazku Piłsudzkiego. Nazwisko 
nowego wynalazcy jest dotychczas bardzo malo 
znane i zawsze przyćmione slawą Marconiego, 
chociaż aparat jego jest daleko doskonalszy. W 
pomyśle tem się tylko różni od Marconiego, że 
wyrzuca fale elektryczne z aparau mie w po- 
wietrze lecz w ziemię lub w wodę. Z lądu mo- 
żna telegrafować na okręt, z ckrętu na ląd; 
dwa odlegle cd siebie miasta. albo dwa okręty, 
mogą się wybornie porozumiewać za pomocą 
tego telegrafu. Nie potrzeba przytem żadnych 
masztów. Poprostu wystarcza niezbyt wielki i 
łatwy do przenoszenia aparat połączyć drutem 
z ziemią, albo z wodą otaczającą okręt i po- 
tem telegrafować: prąd będzie kiegł przez zie- 
mię, albo przez morze, jak sposobem Marconie- 
go biegnie przez powietrze. Podczas manewrów 
morskich pod Dunkierką, kiedy wskutek burzy 
aparaty Marconiego przestały działać na wszy- 
stkich okrętach, z jednego tylko parowca „Ga- 
skonia,* gdzie był aparat Piłsudzkiego wysłano 
na ląd 142 depesz. Wszystkie, pomimo bu- 
rzy, doszły zupełnie dokładnie. Liczne doświad. 
czenia, przedsięwzięte przez komisję, dały po- 
myślne wyniki. 

Warto tu wspomnieć w kilku slowach, na 
jakiej podstawie opiera się system telegrafowa- 
nia bez pumocy stałych przewodników, czyli 
drutów telegraficznych. Już znany  elektrolog 
Herz, przekonał się, że jeżeli prąd ciektryczny, 
bardzo silny, nagie przerwać, to wydziela się 
on z drutu i biegnie w powietrze. Ten polot 
przez powietrze nazwano „elektrycznemi falami 
Hertza“. Jeżeli te fale spotkają na swej drodze 
odpowiednio urządzony aparat, wrażliwy na 
elektryczność, powstaje w nim natychmiast taki 
sam ruch, jaki wykonano w chwili przerwania 
prądu. Tak więc znaki telegraficzne, wyrzucone 
z jednego aparatu, rychlo potem powiarzają się 
w drugim aparacie, znajdującym się od tamte- 
go w znacznem oddaleniu. 


Bardzo ciekawą jest geneza i przebieg ba- 
dań p. Piłsudzkiego. Byl on pułkowniziem pio- 
nierów w wojsku rosyjskiem, a dla szukania 
pokladów żelaza wysłano go do Azji Srodgowej. 
Ponieważ zdawna dużo pracowal nad elektry- 
cznością i już wynalazł był niezmiernie tani 
sposób elektryzowania roli, aby lepiej rodziła, 
przeto wpadł na taką mysl: Jeżeli dwie baterje 
elektryczne postawi się w znecznem oddaleniu 
jedną od drugiej, obie połączy z ziemią i puści 
prąd elektryczny, to ten prąd będzie biegl, je- 
żeli w ziemi jest ruda żelazna, będąca dobrym 
przewodnikiem elektryczności; jeżeli zaś rudy 
nie ma, to i prądu nie będzie. W tem sposób 
bez kopania można poznać. gdzie są w ziemi 
pokłady żelaza. P. Pilsudzki rzeczywiście od- 
krywał w ten sposób pożłady rudy, ale przy 
tych robotach spostrzegł, że psąd elektryczny 
przechodzi zgoła wszędzie, przez ziemię bez ru- 
dy i przecz wodę, lubo znacznie slabiej. Zaczął 
tedy doskonalić swe aparaty tak, aby prądy e- 
lektryczne wydzielały się z nich z olbrzymią e- 
nergją i w tem sposób doszedł do swego wyna- 
lazku. Ponieważ nie znalazł w Rosji poparcia, 
wyjechał do Paryża, gdzie znakomici elektrolo- 
gowie dostarczyli mu środków naukowych i fi- 
nansowych. Tam też jego dwa wynalazki: je- 
den elektryzowania gruntów, aby lepiej rodzily 
i drugi — telegrafowania bez drutów, znalazły 
nareszcie zupełae uznanie. 


Przywracanie sereu Życia. 

W lutym r. b. dr. Kulebko na posiedzeniu 
sekcji bjołogicznej towarzystwa ochrony zdrowia 
w Petersburgu demonstrował próby sztucznego 
przywracania życia sercu, wyciętemu z zabitego 
królika, przez nasycenie go na zewnątrz orga- 
nizmu specjalnym płynem przy pomocy specjał- 
nego aparatu. 

Próby dowiadły, że serce królika, nawet trzy- 
mane czas jakiś na lodzie, odzyskuje życie i pul- 
suje rytmicznie na 3-ci, 4-ty i nawet 5 ty dzień 
po wycięciu z organizmu ; nawet po 129 godzi- 
nacb można było wywołać widoczne ruchy. 
Serce ptaka powracało do Życia po 3 ch 
dniach. 

Dr. Kulehko prowadził badania w dalszym 
ciągu i ostateczne ich wyniki przedstawił na 
posiedzeniu petersburskiego towarzystwa dnia 
29 go września. Referent. pracują? w laborato- 
rjum nad sercami zwierząt, specjalnie na ten 
cel zabijanych i otrzymawszy pewne i widoczne 
rezultaty, wpadł na myśl dokonania badań nad 
sercami zwierząt niezabitych, lecz zmarłych 
śmiercią naturalną, a więc takiemi, które już 
podległy procesowi rozkładu. 

Naprzód uczony użył zdechłego królika. 
Serce z niego wyjęto wieczorem, a próby do- 
kcenano nazajutrz rano. Pod wplywem płynu 
martwe serce poczęło bić słabo, a nastepnie do- 
szło do zwykłej normy. Po kwadransie zostało 
przeniesione na lód i użyte powtórnie do prób 
po upływie dwóch dni. Wyniki były jednakowe. 
Nawet piątego dnia serce jeszcze wykazywało 
słabą pulsację. 

Następnie dr. Ka'ebko bral do prób jeszcze 
kilkanaście serc zde -htych urólików, kotów i in 
nych zwierząt i p yszedł do niewątpliwego 
wniosku, że w umariys i zastygłym już orga- 
nizmie zwierzęcia Serce przez długi czas nie 
traci zdolności da odzyskania życia, to jest nie 
umiera i podlega procesowi rcztładu później od 
innych części organizmu. Wywiązało się pytanie, 
czy można przywrócić życie sercu czlowieka, 
zmarlego wskutek choroby ? 

Rozstrzygnięcie tego pytania napotkalo wiele 
trudności; najwiętszą przeszkodą było to, że 
przepisy prawne pozwalają dokonywać sekcji 
ciala ludzkiego dopiero po pewnym oznaczonym 
czasie pa śmierci, gdy wystąpią jnż niezawodne 
i niewzruszone oznaki zupelnego zgaśnięcia ży- 
cia. A przez ten czas i samo Serce może uledz 
zmianom. 

Lecz dr. Kulebko nie uląkł się trudności i 
począł próbować szczęścia. Jeden z przyjaciól 
dostarczył mu serce czlowieka dorosłego, zmar- 
łego na tyfus, po dlugiej i ciężkiej agonji. Serce 
wyjęte na drugi dzień po śmierci, zostało zło- 
żone na lodzie; nieszczęśliwym wypadkiem lód 
się rozpuścił i tkanki serca pozostały w wodzie. 

Próba przywrócenia Życia sercu nie po- 
wiodla się zupełnie, nawet i aparat okazał sią 


za szczupły. W sierpniu dr. Kulehko począł o- 
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trzymywać serca z trupów dzieci z domu wy- 
chowawczego. Pierwsze dwa serca, poddane 
próbom nie daly żadnego wyniku; wreszcie re- 
ferent sam się udał do domu wychowawczego 
i przywiózł sobie serce, wyjęte ze zwłok dziecię- 
cych, leżących już całą dobę. Przymocowawszy 
serce do aparaty i wpuściwszy płyn do aorty, 
przez długi czas nie zauważył żadnego ruchu i 
już chciał porzucić próbe. Wtem wezwano do- 
ktora do sąsiedniego pokojn; gdy powrócił do 
laboratorjum po upływie 20 minut, ze zdziwie- 
niem i radością spostrzegl, że serce bije zupeł- 
nie mormalnym rytmem, co stwierdził aparat 
samopiszący. Serce pracowało około godziny, 
z początku wolno i słabo, później zupełnie nor- 
malnie. 

To dowiodło, że przywrócenie życia sercu 
ludzkiemu jest możliwe, lecz następuje później, 
aniżeli u królika; na pierwsze ruchy trzeba cze- 
kać dość długo. Pierwsze próby dlatego się nie 
powiodły, że serca zawcześnie zdejmowano z a- 
paratu. Następne próby wykazały, że Życie serca 
powraca dopiero po upływie 20, 30, 60 i 70 
minut i to nawet po upływie 30 godzin po 
śmierci. Serce powrócone do życia pracowało 
tylko godzinę, co dr. Kulebko tłómaczy niedo- 
kladnością przyrządu. 

Nie każde serce daje się jednakowo powró- 
cić do życia; najtrudniej ożywić serce człowieka, 
umierającego przy bardzo wysokiej temperatu- 
rze i po dlugiej i ciężkiej agonji. 

Tym sposobem możliwość przywrócenia 
życia sercu zmarłego człowieka można uważać 
za stwierdzoną. 

Na posiedzeniu podjęto pytanie, czy możli- 
we jest praktyczne zastosowanie sztucznego oży- 
wiania serca w tym celu, aby powrócić zgasle 
życie? Pytanie to tymczasem pozostaje nie roz- 
strzygniete, a i przyszłość go zapewne nie roz- 
wiąże. Dr. Kulebko wypowiedział zdanie, że je- 
żeli nawet byłoby to możliwe, to w każdym 
razie rzadko. 

Odkrycie i doświadczenia dra Kulebki daly 
dotąd tylko jeden wynik pozytywny. Mianowi- 
cie wyciągnięto z nich wniosek, że przy rato- 
waniu topielców i osób uduszonych za pomocą 
sztucznego oddychania nie trzeba tracić nadziei 
i prowadzić akcję ratunkową jak najdłużej i z 
najwyższą cierpliwością. 


Dział ekenomiczny. 


— Wiedeń 6 października. (Targ na wo- 
ły). Na poniedziałkowy targ spędzono bydła rogategoa 
na rzeź ogółem 5,089 sztuk. W tem było z Galieji 
176, z Bukowiny 11 sztuk. 

Przebieg targu był bardzo ożywiony. 

Ceny podniosły się o 60 h. 


Z calego spędu pozostało  niesprzedanych 
sztuk. Wołów z Galicji i Bukowiny 
sprzedano 38 sztuk po 57—69 k., 113 sztuk 


po 70—75 k., 22 sztuk po *"6—77 k., — sztuk 
po — do — za 100 kig. metr. żywej wagi. 
Buhaje podtuczone sprzedawana po 58—72 k., 
krowy podtuczone po 56—71 k.; bydło chude dia 
masarzy po 35—54 k. za 100 klg. metr. żywej 
wagi. 
: - Wiedeń 6 pażdziernika. Zamknięcie giris, 
s godz. 3 m. 30. Akcje austr. Zakladu kredy. 
48175, Akcje węg. Zakł. kred. 720'—, Akta 
4uglobanku 274: -. Akcje Unionbanku 536'—. 
Akeje Laenderbanku 39650, Akcje  Bankvreipu 
t55 50, Akcje Bodeneredit 925:—, Akcje g:l. 
Baęku hipotecznego 538; --, Akcje kolei państ». 
71025, Akcje kolei połudn. 79: Akcji tram”. 
EMJN="=", lit. b) —* Akcje kole Elbe lL 
457 -, Akcje kolei Półoocnej 5720, Akcje koleji 
Xzeraiowieekiej  ——, Akcje Alpiny 372 — 
Aksjo Rima Muranji 491: —, Akeje pragskiego Ti- 
*arzystwa Żelaznego 1515 —, Akcje fabryki brosi 
317 —, Akcje tureckie tytoniowe 31750  Obiią. 
wąą. iudermn. 97:85, Renta majowa 10070 Austr. 
sata koroa 9990 Węgierska renta koron. $7 60 
„8 |. listy Tow. kred. ziemsk. 98—, 4 pros. 
listy Banku kraj. 97'—, 4 i pół proc. listy Bani u 
taj 101-—, 4 proc. listy Banku hipot. 96'—, 
« i pół proc. listy Banku hipot. 10030, 5 prot. 
lsty Banku hipot. 110 „4 proc. Gal, oblig propia. 
9860, 4 proc. Gal. poż. kraj. z 1893 r. 96 75, 
4 prog. pożyczka m. Lwowa 9475 Losy tureskie 
112 75, Marki 11705, Ruble 253 50. 
Wisden 6 października. Kurs giełdy 
ple iańskiej. 
Losy u) procentowa: Austr. zakl, kr. z obli. p. 


4 


z + 1880 3 proc. 264: - ; Austr. zakl. kr. z. ob- 
an s r. 1889 3 proe. 262'75; Tow. żegi. na Du. 
nda 100 zł. m. k. 4 proc. —'-- ; Uregulow. Du 
„ja z 1870 100 zł. 5 proc, 286:—; Węg. Banku 
big. po 160 zł. 4 proc. 254 25; Pożyczka serbak» 
«sen. po 100 fr. 3 proc. 8875; Tureckie obl 
prem. kolej. po 400 fr. 111 75. b) bezprocentowe 
Pisdapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 19 25; Zakł. kredyń. 
cim 4. 1 p. pówi00 zł 42950; Clary 40zł. m. k. 
206'—; Pożyczka m insbruku 20 zł. 88 —; Losy 
w. Krakowa 20 zl., 7725 Pożyczka m. Lublany 
6% m. 77°—; Ofen 40 zł. 196-—; Palffy 40 zi 
m. k. 188— ; Czerw. krzyże austrj. tow. 10 xi 
54 75; Czerw. krzyża wyg. tow. 5 zł. 27 25; Lo; 
end. are. Rudolfa 10 zł. 73:—; Salma 40. zł. m 
k 245—; Pożyczka Ssalcburska 30 zł. 81*— 
Pożyczka St. Gencis 40 zl. m. k. 260—; Los; 
ksmanalne m. Wiednia z 184 roku 425'—. 

— Wiedeń 6 października. (Giełda towa- 
rowa). Cukier surowy od z. 1905 do —* —. Tez- 
d'zeja stała Nafta galicyjska od k. 32:— do 
-—— , Tendencja niezmieniona. Spirytus od korom 
38'— do —'—. Tendencjz słabnąca 

-— Berlin 6 października. Przy zamknięciu 
węygrajszej giełdy: Kredyty 215'10, Staatsbahny 
152 75, Disconto Comaadit 186 25, Berlińskie Tow 
taadi 156 —, Laura 201:25, Bochumery 178'80, 
Koiej połud. wschodnio-pruska 81:10, Ruble za go- 
tówkę 21655, Kolej warszaw. wied. —'--, Kolej 


morza  Śródzicmnego *—, Kolej Meridionaina 
—*—, Losy tureckie 122'—, Renta włoska —'-—-, 
Harpen*r" kopalnie węgla 16960 Kolej Marien- 


«urg-Mławka 76 25, Konsoiidation 336—, Lom- 
bawdy 20:50, Kolej Henry 96'10, Niemiecki bank 
msrodowy 11660, Kanada Profered 136'£0; Akcje 


łaglugi hamburskiej 10540; Warszawa krótka 
(Kurz Warschau) --'*—. 
— Berlin 6 października Austj, banknoty 


85'50, spirytus —'—. 

— Frankfurt 6 października. Austr. presi 
21590; Kolej państw. ; Laura 
Disconto —'—; Alpiny —'—. 

— Paryż 6 października. 3 % renta 99 92; 
© EA „AAWAPZL KAJ d ea a E a 29:60. 


.— —* 


(5) _KAROL BAILLE. 


W KRZYŻACKICH REKACH. 


Przekład z francuskiego. 


Po powrocie da damu, jestem wezwany 
przez moją sąsiadkę, właścicielkę sklepiku. Bie- 
daczka, zalewa się łzami — zrabowali jej caly 
towar, zabrali nawet przedmioty bezużyteczne: 
pończoszki dziecinne, damskie pantofle... Przy- 
prowadzam jednego z dowódców; wypędza ra- 
busiów, pozostawiając dwóch, ażeby kobiecina 
nie mogła zamknąć swego sklepu, co naturalnie 
ułatwia powrót tamtym. 

Wychodzę, czując, że nie ma rady na takie 
bezprawia, nagle dostaję pięścią tak silnie, że 
przewracam Się. Twardy kapelusz ozhronil 
mnie od śmierci. Staram się nie poddawać roz- 
paczy. Biedny kraj potrzebuje ludzi energicznych 
i zdolnych do czynu. 


Poniedziałek 30 styóznia. 


Jeszcze mi w głowie szumi od wczorajszego 
uderzenia. Dziś rano bylem w merostwie, gdy 

wszedł oficer pruski i kazał ogłosić, że ktokol- 
wiek ma broń, powinien ją złożyć w przeciągu 
dwóch godzin, bo inaczej dom mu spiądrują : 
dalej, że wszelkie wystąpienie zbrojne przeciw 
armji niemieckiej, karane będzie śmiercią. 

Oficer wyszedł, sle zanim mieliśmy czas 
wykonać ten barbarzyński rozkaz, wrócił i od- 
wołał go, donosząc, że zawarte zostało dwudzie- 
stojednodniowe zawieszenie broni, w ciągu któ- 
rego miały być prowadzone rokowania poko- 
jowe. Dwaj oficerowie francuscy, przybyli z 
Lons-le- Saulnier jako parlamentarze, przywieźli 
tę nowinę. Jaką napelniła nas radością, tega 
żadne pióro nie opisze; trzeba to przejść sa- 
məmu, żeby zrozumieć. Ludzie padają sobie 
w objęcia, ulice dotychczas puste, ożywiają się 
nagle, gotowi jesteśmy znajdować Prusaków 
mnićj wstrętnymi. 

Teraz chodzi już tylko o pteniądze dla spła- 
eenia kosztów tej strasznej wojny, ale nasza 
okolica odzyska prędko siły finansowe. 

Udaliśmy się w deputacji do plac-komen- 
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UZIBNNIK PULA: 


NEKROLOGJA. 


opatrzona św Sakramentami, zmarła po krótkiej a cięż- 
kiej słabości dnia 6 pażdziernika br. w 59 roku życia 


Pogrzeb odbędzie się dnia 8 pażdziernika b. r. 
o godzinie 8-mej rano z domu żałoby psd 1 15 ulica 
św. Antoniego do rogatki Gródeckiej Złożenie zwłok 
odbędzie się we środę o godzinie 3ciej po południu 
w Gródku na cmentarzu miejszowym na który wsmutkn 
pozostała rodzina krewnych i znajomych zaprasza. 


WALERJA FREY 
| „Concordia A. Kurkowski. 


Drobae 


pa A nalarze is row: 


ijd zielam lekcy] forteplan« najnowszą metodą po naj- 
przystępniejszych cenach. Zgłoszenia: ulica 


Polowa 4, parter. 
wyroby pończoszkowe, włóczka- 
Bueięzki dia dzieci we poleca nejtaniej KARDLINA 


SZYDŁOWSKA we Lwowie, Atademicka 14. 


mre 


Ds egzaminu 


SŁÓW. 


Frangzise s 
Fatro 


OOOO S OO E ken 
Ku j zaraz m. jatek 5LO—60; morgów, Podola przeno- 
p Ę szę L. poste restante Lwów, 742 
ie H ë  ueutenii a o U © © zonc 

sruka osobnego pok.ju z całem ytrzyma- 
Maturzysta niem od listopad». Zgłoszenia pod „M:ta- 
rzysta*, Grabowa tia Busk. restante 127 


Nauczyciel fracnuskiega 


SF 2, _parter, popołudniu. 


Niemka 


danta, ne E ar e a N go zapytać, czy wobec tych roko- 
wań zamierza użyć prawa rekwizyeji. Odpo- 
wiada, że głównodowodzący general nie uwia- 
domił go urzędowo o zawieszeniu broni. Dwaj 
cficerowie francuscy wyruszają pod eskortą do 
Chamsagnoles po wiadomości w tym względzie. 

Wiesz zapewne, że p. d' Areine umarl mie- 
siąc temu? Ponieważ jego rodzina nie mieszka 
w Poligny, więc dom został kaz opieki. 
dwórzu stają dwa olbrzymie furgony i Prusacy 
ładują nietylko przedmioty znanego kolekcjo- 
nisty, ale i jego bieliznę. 

P. Bergere opuścił pałac podprefektury i 
schronił się w malym domku na przedmieściu, 
uwalniając się od obowiązków swojego urzędu 
i od konieczności żywienia Prusaków. 

Tymczasem w podpr.f:kturze rozgościły się 
małżonki żydów, którzy idą za tą armją cywi- 
lizacyjną i kupują za pół darmo to, co ona 
zrabuje. Większa połowa mebli podprefektury 
już stoi na furgonach. Gdy powrócą stosunki 
normalne, p. Bergère powinien być pociągnięty 
do IE EA za rabunek, który jego 
dezercja ulatwila. 


Ugłoszenia 


Dzjsesiejsza ouloszeuia 30 ka 


z słńnkowikci państwowej przygoto- 
wuje Bróż, asystent rachunkowy Rze- 
136 


instruite distingué dósire plice i Lóopol 
s' adresssr rue Teatyńska 10, Skowroo. 137 


i palto męskie w d.brym stanie do sprzedania, 
plac Marjaeki 8 III piętro, drz vi 8 746 


udziela neuki bez nudnych 
podręczników, Zyblikiewi- 
729 


re redowita, udziela lekcji języka niemieckiego, 
godzina 30 centow, Pańska 27, I. piętro. 750 


Wtorek 31 stycznia. 


Nic nowego, a wciąż ten sam system: ży- 
wimy Prusaków i dajemy im kwaterunek. 

Bylem właśnie w merostwie, gdy o jede- 
nastej zjawił się oficer pruski i oświadczył, że 
mamy utrzymywać siedmset koni. Siedmeet ? 
Staramy się mu wytłómaczyć, że to jest nie- 
możliwem, ale on nie rozumie niepodobieństwa. 

Pobieglem do plackomendanta i uzyskałem 
rozkaz zwolnienia cd tego obowiązku. Przynio- 
slem go oficerowi na piśmie, ale mi odpowie- 
dział, że rozkaz nie wyszedł od plackomendanta, 
więc ten nie ma prawa go odwoływać i że je- 
źeli nie możemy pomieścić koni w stajniach, to 
znajdze się dla nich miejsce w pokojach. 

Co tu mówić z takim człowiekiem! 

Wracam do plackomendanta i przyprowa- 
dzam drugiego oficera, aby uteraperowal zby- 
tnią gorliwość kolegi. Walka przyniosła owoce, 
będziemy mieli tylko stopięćdziesiąłt koni, a ży- 
wimy już sto! Konwój przechodzi przez miasto, 
nie zatrzymując się, ciągnie sznurem dziewięciu 
kilometrów. 

Podobno parlamentarze francuscy powrócili 


W po- I 


z amis 7 października X2 7 


masło śmietanowe, 55 funt 


NajŚWIEŻSZE jnkohscha. 
dla dziewięcioletniej panienki, poszuzuje 


Nauc>yciełki się na wieś. Wymagania: Języz francn- 
ski, gra na fortepianie. Zgłoszenia w redakcji „Dziennika 


Pulskiego* 
| o | oc 
(braz olsjne kopiuje, odnawia, PORTRETY (olejne i 
y pastelowe) podług fotografii, pa najniższych 
cenzch wykonuja W. KLEANDR, artysta-malarz, Lwów, 


ul Sapińskiego l. 2 A 

ją Podaję do wiadomości Szanownych ko- 
Ogłoszenie legów, na zamianę miejsca reflektujących, 
iż zgodziłbym się na takową. — Powody osobiste. Bliższa 
wiadomość pod adresem: Antoni Łukasiewicz, ck. adiunkt 
sadowy w Horodence. 


w parażu 
750 


ig lub uczeń, znajdzie za nmiarkowaną cenę 
Pan enka pomieszczenie z troskliwą opieką, Fortepian 
w doma. Ulica Uliea Kalecza 1l. 8, IL. p. na lewo. 


Sukienki dle dzieci 


Akademicka 14. 
w zmauładzie L. 


Tezia fotografi URE PEP A 


sty-malsrza, ul. Fredy ! 7. 668 


Ubikacji składa ącej się z dużej sali, przydzta:; na 
przedstawienia i wieczorki, oraz dwu przyle- 
głych pvkoi, poszukuje się. (L'ezymy na ewentualne prze- 
robienie lokaluj. Zgłoszenia pod lit. T. T. w Administracji, 


z W O A z A 

à Język litera- 
Wyższe wykształcenie dla pań. 1e" manas 
literatura powszechna, socjologia, historja filozcfii, historja 
sztuki. (Także lekcje zbiorowe). Dr. Felicja Noss'g, Lwów, 
ul. Antoniego Małeckiego 2 634 


KAROLINA 
we Lwowie, 


143 


poleca  Dajtaniej 
SZYDŁOWSKA, 


camaman O MERC a a  W O o o ola ZERO TORO Z O OE WAR, 


we ILwowie, jest piękna kamienica 


W śródmieściu pod bardz» korzystnymi warunkami 


do nabycia, Mikuliński we Lwowie, Wałowa 15 741 


me o O E 

kawalerskie w parterze, nadające 

2 pokoje frontowe się na binro, do najęcia od Igo 
listopada, ul św. Mikołaja. 14. 781 


EWĘ Ni WEW PPE RENE RCYRCJECÓWE WE 
| Ą półcje i kuchnia za 69 koron Gródecka 51. za 
| U MAJOR EW —" |_|” Boo OJ 
| Ddpowiedzininy wa : 


redakeje. Adam Krajewski. 


Właściciele i wów waw, Dr. ÈE., Ostaszewski-Barzński 
Milski i Sp. — Tglitarmi M. Schmitta i Sp. - 


į do Poligny. Idziemy d> nich obaj z merem 
aby się dowiedzieć, jak rzeczy stoją. Po długich 
pertraktacjach, przyprowadzają nam kapitana 
sztabu glównego, który w obecności dwóch ofi- 
| cerów pruskich i dwóch szyldwachów oświadcza: 
— Paw wie, zawieszenie broni zawarte, 
lecz generał Manteuff:l nie uznaje go dla armji 

wschodniej, zatem jesteście wykluczeni. 

Tyle radości, tyle uciechy, po to tylko, aby 
znowu pogrążyć się w przepaść niepokojów! 

Sądziłem, że wyprawię ten list dzisiaj. Ale 
wobec tego nie wiem, czy kiedykolwiek dojdzie 
rąk twoich i czy wogóle będę miał możność i 
ochotę pisać dalej. 


Sroda 1 lutego. 

Wciąż ta sama niepewność, ta sama nie- 
świadomość co do warunków zawieszenia broni. 
Poligny, jako klucz do pozycji Prusaków w gó- 
rach, strzeżone jest bacznie; na wszystkich uli- 
cach i przejśziach stoją straże. Wolno wejść, 
ale wyjść trudno. Ja, o ile nie spędzam czasu 
w merostwie, przesiaduję w moim gabinecie, 
lub w ogrodzie. Nie mogę patrzeć na rabusiów. ` 

Po południu przeszła przez miasto kolu- 
mna, złożona z tysiąca pięciuset jeńców fean- 
cuskich, zapewne z armji Bourbakiego. 

Pamiętam wybuchy narodowej dumy, gdy 
w r. 1855 i 1859 nasi żołnierze, powracali z 
Krymu i z Włoch. Wobec takich wspomnień 
jest mi jeszeze boleśniej patrzeć na tych sa- 
mych żołnierzy, pędzonych jak bydło z rozbro- 
jonymi dowódcami na czele. 

Na widok tego żalobnego orszaku, osła- 
niamy głowy i lzy napływają nam do oczu. 
Byłbym sobie oszczędził tych smutnych wrażeń, 
gdyby nie nadzieja, że zdołam wsuoąć tym bie- 
dakom kilkanaście butelek wina. Jakoż udalo 
mi się to szczęśliwie. 

Wyhnory miją się odbywać 8, jutro 2 gi. 
Czyżby najeźdźcy mieli zamiar odebrać nam 
prawo głosu? 

Rozmawiałem dziś na placu z adjunktem ; 
nie wyglądal śmy wojowniczo, a jednak szyld- 
wach, widząc, że nie przechodzimy dość prędko, 
zawołał: „Forż!* i poparł swój rozkaz tak sil- 
nem -uderzeniem pięścią w plecy, że omal nie 
runąłem na ziemię. Widzieli to oficerowie i 
uśtmiechali się pod wąsem. 


(Ciąg dalszy wasiąpi). 


